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dak rebolnicy raini w pow. Miúsko-Kazow, walczą o leysa dolg. | Lenin i Trocki 


Związek robotników rolnych zorganizowany zo- 
stat w powiecie Mińskim Mazowieckim przez P. P, 
8. w miesiącu grudniu. W celu wypróbowania 
swych sił już w końcu tego miesiąca zostały posia- 
wione obszarnikom następujące żądania: 1) prze- 
miesienie roku zawierania umów na 1 kwietnia, 2) 
wypłacenie jednorazowego dodalku drożyżnianego 
(głodówki) — wszystkim ordynarjuszom po 200 
mk. zaś wszystkim pozostałym robotnikom po 100 
mk. 8) wydalanie robotników tylko za zgodą Zw. 
zawodowego robotników rolnych. Większość obszar- 
ników widząc solidarną postawę robotników dobro- 
wołnie ustąpiła i przyjęła wystawione żądania, w 
tych zaś tolwarkach, dziedzice których odrzucili ża- 
dania, przyszło do strajku. Strajk skończył się wszę- 
dzie zwycięsko dla służby folwarcznej. 


Ogólne żądania poprawy bytu został przez nasz 
Związek wystawiono na początku marca. Pisaliś- 
my już o nich w „Robotuiku”. Ponieważ obszamnicy 
nie przyjęli ieh,-więc dnia 10-go merca wybuchł 
strajk w całym powiecie. W czasie strajku prowa- 
dzone były pertraktacje z przedstawicielami zie- 
mian, przy udziale komisarza powiatowego i dele- 
gata ministerjum pracy. Powszechność strajku i 
mocna naogó! postawa robotników zmusiła obszar= 
ników do ustępstw. Dnia 27 marca podpisana Z0- 
stala umowa przędstawicieli robotników, rolnych. zhe 
delegatami ziemian, którą poniżej podajemy, zaś od 
rana 23-g0 we wszystkich folwarkach przystąpiono } 
do pracy. Wyjątek stanowiły tyłko cztery folwarki | 
znanego dusigrosza, p. Bronisława Szwajoena, który | 
chciał wydalić wszystkich strajkujących. Jak to się ' 
jednak mówi — trafiła kosa na kamień: robotnicy 
rolmi nie są już teraz potulnymi barankami i potra- 
fia panów dziedziców zmusić do usdnowania 
swych praw. 


Prey okazji — uzupełniające poprzednią kores- | 

spondencję, zamieszczoną w „Robotniny! — wyjaś- ; 

że tow. tow. delegącj folw. Czarna zostałi u- | 

derzeni nahajką nie przez funkejonarjuszy policji | 

komunálnej, lecz przez tow arzyszącego im żandar= | 
mx 

| 

| 

| 


PROTOKUL. 


Dnia 27 marca 1919 r. na posiedzeniu Komisji 
porozumiewawczej przedstawicieli- Związku robot- 
ników dworskich i wiejskich pow. Miństto-Mazowie- 
okiego w osobach: pp. Jerzego Sochackiego, Wacła- | 
wa Ekierta, Pawła Adamowicza, Jans Pszonki i; 
Władysława ia i przedsta wicieli Związku zie- 
mian w osobach: Waciawą wskiego, Wiktora 
tamiewskiego, przy udziale komisarza ludowego | 
Kranciszka Siasia i delegata ministerjum prac 
Jana Gnojńskiego, ustalono następujace Waraiki 
wynagrodzenia pracowników folwarcznych obowią | 
zujące w powiecie Mińsko-Mazowieckim. i 


1) Pracodawców i administracię z jednej, zaś , 


pracowników z drugiej straty, w jednakowej mie- | d 


«zę obowiązuje grzeczny stosunek. i 
2) Rok służby zaczyna się i kończy 1 kwietnia. j 
i 
| 


8) Zwolnienie pnacujących ze B-miesięcznem 
wymówieniem. 


4) Dla wydalenia *obotnika musi być dostatecze 
ny powód, np. kradzież, sabotaż i t. d. Wybór ko- 
gos na delegata, przymaieżność do partji czy żwiąz- 
ku nie może być powodem do wydalenia. Wszelkie ` 
zatargi, m.ędzy innymi róvniaż zatargi,  wymikie 

A zwalnianiu ze służby. niewkraczejąc w zakręs | 
matrunkcji i rekonstrukcji gospodarstwa, rozstrzy= | 


ga komisja rozjemcza, złożona z dwóch delegatów | MŁ 


związku robotników dwarskich i wiejskich, 2 dele- | 
gatów związku ziemian i 1 przedstawiciela ministe- | 
rjum pracy. 

Kosotatki wydane po 1 listopada 1918 r. nie są 
ważne. Konotatki wydane w październiku 1918 r. 
są ważne tylko w tym wypadku, o ile na miejsce 
zwoinienego zostal już umówiowy inny pracowaik, 

5) Pr poszuki waniu pracowników . łolwarcz- 
nych, sa aag powinien uwzględniać pośrednie- 
two związku robotników dworskich i wiejskich. 

6) Na poszukiwanie pracy 10 dni wolnych. 

„ 7) Zupełne zniesienie przymusowej posyłki i 
czeladników. Żon ordytarjuszy zniuszać do „racy | 
aie wolno. 

8) Osdynacji rocznie 15 korey (konzea 240 fumt:): 
w tem żyta 10; korcy, 2 korce pszenicy, 2 korce j 
jęczmienia i 1 korzec grochu (z możnością zamiany | 
na odpowiedni równoważnik za obopólną zgodę). | 


Zboże ma być oczyszczone i w dobrym gatunku. 
12 worków korcowych plew w stosunku rocz- 


Słoma na podściólkę dla inwentarza w miarę | 
potrzeby. Ordynarją ma być wydawana w pierw» | 
szym miesiącu kwartzhu. 

9) Pensja ordynarjuszy 600 mik. rocznie, wypłs» ; 

kwartalnia z dolu 


1200 
osadą miesięcznić. Pozostałe i 


» 10) Pensja rzemieślników eo najmniej 
Ak gs 


i gretów. W soboty 
, wać paszę itp., 


warunki te same, co dla wszystkich ZOO iios 
warcmych. Do kategorji rzemieślników galic 

się: mechanicy, kowale, stelmach, ogrodnik, SE | 
mary mulara stolarz, którzy otrzymywali większą 
ordynację i pensję. 


| 
11) Utrzymanie jednej krowy. Latem pestwi- | 


sko talkie samo, jak dła dworskich. Zimą sieczka 
taka sama jak dla dworskich, z dodaniem 5 funt. 
komiczyny lub siana lub senadeli i 5 funt. ziemnia- 
ków lub 10 funt. innych okopowych. W czasie za- 
puszczenia krowy do 38-ch miesięcy pół garnca peł- 
nego mleka dzieanie. Nie posiadający krowy otrzy- 
muje latem garniec, zimą pół garnca. mlaka pelne- 
go. t. j. od 1 listopada do 1 maja pół garnca, od 1 
maja do 1 listopada po garncu. oraz ma prawo cho- 
dowamia cielęcia na ogólnych zasadach do “asu o- 
cielenia się, 

12) Jeden móng, 300 prętów ziemi unawożonej, 
z tego 240 pr. pola pod kartofle, 60 pr. ogrodu pod 
warzywa, len, wczesne kartofle i kapustę, 

Zamiast ziemi 240 pr. pod kartofle — 50 korcy 
gotowych raiowanych kartofli, wydawanych Ar 
czas kopania. 

13) Sześć sążmi drzewa polskiej miary, lub*3 
sążnie kubiome lub odpowiedni równoważnik w 
innym materjale opałowym. 


14) Czas pracy da:ennej po za obsządkiem ine 
wentarzą i przerwą na śniadanie, obiad i podwie- 
czorek winien być rogiożony w sposób następujący: 
w miesiącach styczniu i grudniu po 6 godzin dzien 


ala, w Liz i listopadzie — woda, mae j A: | 


pf | kwieśniu 
Tr O 107 godz., lipcu 


| c 


Nie o A ak 
© godzinę przed początkiem pracy. - i 


15) W niedziele i święta maja pmaco! 


wmicy 
dzień wolny za wyjątkiem stróży, dyżurnych Z i 


di, ludzi przy oprzęcie inwentarza żywego i stan- 
wigilję świął trzeba przygoto- 
aby -w niedńiele i święta uniknąć 
ciężkich prac dła roboimików. Należy unikać rob 
rolnych w dni wyjątkowej niepogody. 

16) Mieszk skabające się z 2+ch izb na po- 
dłodze drewnianej, dwa razy do roku bie aż ty: na 
koszt dworu, piwnica na kartotle. Dwa lewy. 
Winny być. śmietniki i ustępy, studnia i łaźnia. 


Do dnia 1 bistopada 1919 r. powinny być ułożo- 
ne Pologi, drewniane we- wsz aj rog miesykaniach 
nieposiadyjących tako'w terminie mają | 
być mieszkania OpAREOWY © oraz Ay ranna łażmie, 
piwnice, śmietniki i ustępy, oraz wykopane stud | 
nie. 


Miesztuemia 2-isbowe powinny być w$ybudowae ` 


, ne najdziej -dọ 1 października 1921 roku. Ogródek | 


przy domach. 
17) | doo rid elektryczne lub 4 litry nażty | 
kwartaln 
7-18) Bezplatna pomoc lekarska, alkuszeryjna, ap- 
teczna i szputa 
* 19 aese Sras ochrona i szkoła. 


20) Do czasu ustawowego zabezpieczenia robot- 


ników rolnych należy się ordynarjwszom niezdól- ; 


nym do pracy skutkiem starości, kalectwa oraz 
widowom po ordynarjuszach i rezerwistkom, posia- 
ającym dzieci — połowa tej pensji i wyna enie 


| W pat jakie otrzymuje ordymanjusz Rezerwist- i 


ki bezdzietne otrzymują połowę tego co otrzymuje . 


| ordynarjusz za co obowiezeme są pracować. 


21) W razie śmienci pracownika rodzina jego . 
otrzymuje 50 marek na pogrzeb i trumnę. W > 


. śmierci kogokolwiek z rodziny, zami 


mřejscu, pracownik otrzymuje bae. 

22) Dwór jest obowiązany zaasekurować bydło | 
od 98) W panou Aeree i Si 

% ciągu rol mi urlopu mego. D. 
urlopu Sa określone po obo 


24) Wspólna tunmaniea 
sięcznię dla załatwienia 
bośnika. 

25) Furmanki ma zebrania Związku i dla dele- 
gatów. zarządu powiatowego związku w sprawach 
damego folw 

25) Pracownikowi należy się strawne: za © 
uszczone śniadanie — 2 marki; ol — 4 pays 
kolację — 3 marki i nocleg — 5 bor kg 


z folwarku 2 razy mie- | 
interesów osobistych ro- | 


Wszelki przemiał na koszt dworu. 
ae drobiu nieograniczony za wyjątkiem 
gesi i 


= Dla „struży kożuch, buty zimowe i. ciepła 
80) pójki otrzymają połowę tego co otrzymuje 


| ordynarjusz. . 


81) Nie wolno obniżać norm, gdze one są w 
mówione dobrowolnie wyższe. 

32) Za czas dotychczazowych strajków nie po- 
trącać, 

Niniejsza umowa obowiązują obie strony do d. 
1 kwietnia 1920 r. 

Delegesi Biti robotników dworskich 

wiejskich: J, Sochaeki, Adamowicz, POSEN: Ma 
dysiaw Karyś, Wojciechowski Adam, W, Ekiert. 


ER aci Związku ziemian: W. Jelkowski, 
yć! wski 


TP ci ministerium pracy: J. Gnotński. 
„Komisarz ludowy: Stasiak. 


Ół | pisał w „Socjal Demokracie“, 


lnym porozumie- | 


w oświetleniu Anglika 


i II. TROCKI). 


irudno o większy kontrast, aniżeli ten, 
jaki zachodzi między Leninem a Trockim. 
Podczas gdy Lenin zaledwie zwróciłby na 
siebie uwagę na zebraniu nauczycieli szkół 
niedzielnych, Trocki, ze swym długim, dużym 
nosem, dzikiemi, czarnemi oczyma, olbrzymim 
czołem pod wielkb masą czamych kędzierza- 
wych włosów, ciężkiemi okruinemi i wysta- 
jęcemi wargami, jest prawdziwem wcieleniem 
rewolucjonisty ze zanych obrazów, 

Na początku wojny Trocki znalazł się w 
Paryżu, gdzie wydawał rosyjską gazętę socja- 
listyczną „Nasze Slowo“ i „Glos“, W- prze- 
ciwieństwie do Lenina, nie był on dawniej 
bolszewikiem, i jego artykuły paryskie były 
przedmiotem surowej krylki ze strony jego 
obecnego przełożonego i kolegi. Po wielkim 


4 rezłamie. w Socjat-Demokracji rosyjskiej, Tro- 


| cki zasiadał wśród mieńszewików. Później 
| nieco, nie mogąc odgadnąć, która ze stron | 

dojdzie do władzy, ulworzzł nieliczną grupę, 
zmaną pod nazwą „Trockiści * „ która lawino- 


Mardi wale między. m a mi 


eśszewięnew:| 
| Oportunizm tego rodzaju nie mógł oczywiście | 


ujść ww. Lenina, który był i jest równie 
bezwzgię y wobec socjalistów nie podziela- 
jących jego stanowiska, jak wobec kapitali- 
stów. Nie przeto dziwnego, że stosunek Troc- 
kiego do wojny uważany był przez Lenina jæ 
ko zarażony szowinizmem. W lipcu 1915 r. 
wydawanym w 
| Szwajcacji, „Trocki, jak ZAWSZE, w zasadzie 
przeciwstawia się socjalistom - szowinistom, 
| lecz w praktyce zawsze idzie im na rękę". j 
Pó kilku miesiącach Lenin oświadcza: 


| Ponania, że iniereg polityczny i taktyka Troc- | 
| kiego polegają na unikaniu całkowitego roz- 
| Jemu z socjal - szowinistami i oportunistami. 

Pod tym względem wojna niczego go nie nat 
| erla. Podobnie jak dawniej propagował 
współdziałanie z kompromisowymi -socjali- 
i stami, tak też obecnie głosi hasła łączności z 
„socjal - patrjotami*, = 

Dziś jednakże Trocki całkowicie oddał 
się sprawie bolszewickiej, lecz nie można 
twierdzić, by posiadał równie jak Lenin nie- 
alomne zasady polityczne. 

Są momenty dość częsię, gdy w poryw- 
| czości swej z trudem poddaje się taktyce Le 
nina — „reguler pour miext saater* (oofnąć 
: się by lepiej skoczyć). Podczas gdy Lenin | 
| pozbawiony jest” prawie temperamentu, Trog- 
ki jest cały — ogniem i. namięluością, Tem- 
' perament artysty, lubującego się w gestach he- 


i roicznych. Lenia drwi sobie z honoru publi- 


| cznego, wychodząc bezwątpienia z założenia, 
; że niema mowy o honorze pośród złodziei, a 
więc i kapitalistów, Trocki pizeciwnie wiel- 
ką przywiązuje wagę do słowa. Sianął prze- 
cież w obronie „honoru“ Rosji w. Brześciu. 
| Upodobał sobie wtedy wymianę paradoksów 
| z generałami niemieckimi i próżność jego 
| mile łechtała przychylne o nim opinje nie- 
których poważnych osobistości, ambicja. Troc- 
kiego mocno cierpiała wskutek doznanego a- 
frout, a po powrocie do Petersburga pełen 
był nienawiści do Niemiec i zaprzysiągł im 
zemstę, Wtienczas chętnieby w walce oddał 
swe życie, pod warunkiem, że Rosja cała 
przyglądałaby się temu. Gdy rząd bolszewic- 
ki opuścił Petersburg, by na kongresie w Mo- 
skwie zatwierdzić pokój, Trocki pozostał na- 
dąsany w Petersburgu, w budzie swej w Smok 
nym. Po kilku dniach jednak odzyskał: spo» 
kół ducha na skutek ecenia utworzenia 
Komisarjatn Wojny — placówki, na której je- 
go nieposkromiona energja i talent organiza- 
torski wielkie oddały usługi bolszewikom. Po- 
rywczy i zapalczywy zdolen jest bez trudu 
rozwiązać wszelki kryzys dzikim okrzykiem: 
„Ściąć mu głowę, na wzór królowej z „Alieji 
w kraju cudów”. Nierzadho trzeba było 
*) Artykuł pierwszy *0 Leninie umieszczany 
został w numrze sobotnim. 


„Sądząc z pism jego, doszliśmy do prze- 
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Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoł, - 


Za zwrot rękopisów redakcja = 
nie odpowiada. 


Telefon 120-13. 


mer pojedyńczy 29 fen 


taktu i dyskrecji Lenina, by uratować W 5 
okręt bolszewicki naprow adzony na ska- Ni pe 
ły przez ognistą energję Trockiego. W lipog 
roku ubieglego rzekł Cziczerin: „Idea militar 
na Trockiego doprowadzona zosłała do śmie- 
szności. Kilka miesięcy temu Lenin musiał 
powstrzymywać go od wy powiedzenia wojny 
Niemcom. Obeonie znów zimny umysł życ 
na nie pozwala mu na rozpoczęcie wojny z 
koalicją”, 

Wśród towarzyszy Trocki nie cieszy się 
takim szacunkiem lub uwielbieniem jak Le- 
nin, lecz nie trzeba dużej przywiązywać 
wagi do pogłosek o sporach zachodzących. 
między obydwoma mężami, Są one zapewne, 
wymyślone. Komisarze. bolszewiccy śmieją 
się, gdy słyszą o rzekomym zatargu między 
Leninem a Trockim Trocki, pomimo wszysl- 
ka, jest tylko jednym z nich, Lenin zaś iest 
bożyszczem. 

Nie znaczy to, aby rola Trockiego w ru 
chu bolszewickim była nieznaczna. ~ Bardzo. 
pożyteczny jako publicystą i pamtlecisia, stał 
się on w chwili obecnej bolszewickim mężem 
czynu, bolszewickim imperjalistą, Czerwona ` 
armja, taka jaka jest — to przeważnie 
dzielo, a metody zapomocą p. osiaga 
dyscyplinę były bardzo różne od ognistych 
przemówień Kiereńskiego. 

Jako mówca jest Trocki potężnym dema 


| gogiem; w słowach jego jest syk nienawiści, BAR. 


z opozycją, spuszcza z tonu, i ucieka do droe 
bnych wycieczek. Kursują bardzo niepochie-- 
bne pogłoski o jego życiu prywatnem i uczci- 
wości handlowej. Możliwe, że nie są zgodne 
z prawdą, lecz malują one różnicę różnego 
stosunku ludu rosyjskiego do Lenina i Tros 
„kiego. Trocki jest największym elegantem 
;, peśród komisarzy, zawsze czysto ubrany £. 
troskliwie „manikurowany*. Próżny i chęt+ 


bymajmniej od towarzystwa i o wiełe łatwiej 
jest dostępny dla dziennikarzy, aniżeli jego 
bardziej słynny towarzysz. Obecnie naśladu: - 
je Kiereńskiego, ukazując się na paradach i 
| koncertach Czerwonej armii w półuniformie 
„khaki“ (szary mundur angielski) i nawet je- 
go ozobiści przyjaciele nie oszczędzają mu © 
śmieszających go porównań z Napoleonem. — 
Gdy otoczenie powolne mu jest, zachowa- ` 
nie jego przybiera formy nie pozbawione p 
wiiego czaru. W takich razach może. WERD” 
na cudzoziem przychylne wrażenie, jak to 
miało miejsce z pewnym Amerykaninem, który 
w.przesadnym zapale napisał onim: „iestto naj- 
większy z Żydów od czasów Chrystusa“. Zda+ 
nie to jednak nie wytrzymuje próby czasu. 
Za tymi czamymi oczyma przyczajony jest E 
zawsze demon podejrzenia i niewiary. Jestto 
zawsze obecny strach przód wiarołomstwam, 
powodujący straszliwe, niemiłosieme okru- 
mieństwo, do którego okazał się zdolen. Niezą- 
wodnie Trocki nie bez dlugiego wahania po- 
łączył los swój ż bolszewizmem. Teraz jednak, 
wie on dobrze, że przeszedł linję Rubikonu 
i że niemą powrotu. Bandziej świadomy 4, 
mniej obojętny od Lenina na los czekający go 
w razie upadku, postanowił on drogo sprze . 
dać swe życie i nie drgnąć przed niczem w. 
dążeniach do utrwalenia bolszewizmu środka- 
mi wszelkiemi, lub też atakiem na wszystkie — 
cztery Strony Europy. i SR $ 
(i. m. b.). 


RIAGZĄEIKY OSIĄ 
le iia um jadę SOA za 


Red Del. Robotniczych to cstatnie fakty, Itó- 

re uwidoczniły się w Zagiębiowskiej Radzie 
Delegatów Robolniczych — złudzenia te mu- 
szą rozbić. 

Komuniści z zo stanowczością i | 
wzgl ci dążą lo wyrugowania z R. D. | 
— ci ów 1 obrócenią Rad tak 
w Rosji w swoje partyjne gra 
teraz nawet, tam, gdzie udało 
mać viększość, jak w Zagiębiu -€ — nie 
się z niczem i nikim, placówkę ię ogól 
a > sze Fae a zai własność — go 

przy: ia uczy, że z S £ 
są posunąć cię w tej akeji aż do am 
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) ów, a na 
wet od przeciwników komunizmu ma cele czy- 


sto partyjne. 

Niedawno zagłębiowscy kandydaci na ko- 
misarzy w imieniu Rady Del, — bez rozpa- 
trywania. sprawy na Komitecie Wykonawesym 
— ogłosili. „oświetlenie“ tragicznych wypad- 
ków zagłębiowskich z dnia 12 marca, zawie- 
rające stok klamatw mych i nieświa- 
domych, oraz brutalne, | paętawne napa- 
ści na P. P, 8. 

Teraz ze sprawozdania drogo, złożo- 
nego na plenarnym posiędzeniu zaglębiow- 
skiej R. D. R. okazało się iż 13 tysięcy marek, 
należących do bezpartyjnej Rady, zebranych 
od ogólu robotniczego, fostajło wydane na bo- 
jówkę komunistyczną, zwaną szumnie „ZEW 
wona gwardją*, 

Bez powiadomienia Rady Del., bez po- 
wiadomienja Komitetu Wyłkonawczego pienią- 
dze ogółu robotniczego składane w zaufaniu 
do Rady na cele walki ogólno - robotniczej — 
zostały zużyte na partję komunistyczną. Ko- 
rzystając z tego, aż w Komisji Fi są 

sami komuniści — zabrali sobie pieniądze. 

Moc to fakt, lecz z całą świadomością 
stawiamy go przed oczy robotników polskich 
— aby w zarodku zdusić demoralizację sze- 


rzoną przez komunistów i zwrócić uwagę pro- 


 letacjatu polskiego na działalność tej partji. 

Tembandziej oburzającym jest ten fakt, że 
według własnych słów komunisty Str. zdają- 
cego sprawozdanie kasowe, pieniądze na Ra- 
dę szły głównie z anpe i ośrodków robotni- 
mych uznajaćych P. P, S. za swą polityemą 
reprezentantkę. 

Przedstawiciel P. P. S. w Zagł. Radzie | 
Del. tow. Kuczewski z miejsca w imieniu na- 
szej frakcji zaprotestował przeciwko temu i 
 ałożył votum nieufności Komisji finansowej 
"1 żądał wyjaśnienia tego czynu. 

-_1 wyjaśnienie komunistów było cymiczne 
_ jak i sam postępek — zabrakło im pieniędzy, 
_ więc sięgnęli do Kasy R. D. R. Zaś jako 
- wyjście z sytuacji proponowali przyjęcie spra- 
mozdania finansowego przez głosowanie. | 
Członkowie P, P. S. nie zgodzili się na takie | 
A evange sprawy i ta majoryzację mniej- 

szości w wypadku, gdy popelniomo łajdactwo 
i odwołują się z tą sprawą do mas robotmi- 
Zaś 20 kwietnia mają się odbyć wy- . 
_ bory Rady. Robotnicy zagłębiowscy do głę- 
bi wstrząśnięci tym czynem komumistów — 
ze ERNA odwrócą się od nich. 
R: 


| | 
"Na marginesie. 


Zdawałoby się, że w tak niezwykłych eza- 


sach, jak obecne, kiedy w Rosji ministrowie 
zostają woźnymi, a pianiści ministrami w Pol- 


ece, gdzie hrabiowie zasiadają między ludo- 
mymi demokratami, a chłopscy posłowie pol- 
scy, ci wandejczycy północy, głosują przeciw- 
ko 4% prawn wnioskom; 


obym i miljon, to i tir mi- 

_ mister T Wojcieshoweki nie potrzebowałby taty- 
Jne: się oglaszaniem stanu wyjątkowego i 
mógłby spać tak spokojnie, jak- spokojnie 
resztą kołegów po tece w > 
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„RAWY a przemysłu. 


„Uepołecznienie gospodarstwa narodowe- 
musi się rozpocząć od „ciężkiego” przemy- 


= 
ayi stalowy muszą być przedewszysikiem u- 
— społecznione. Są to gałęzie przemysłu, któ- 
| rych ienie daje się najłatwiej prze- 
E tira. produkcją bowiem tam oddawna 

ześrodkowata jest w niewielu ogromnych 
* przedsiębiorstwach, któremi bez trudu można 
zarządzać z jednego ośrodka. Są to zarazem 
galęzie przemysłu, których uspołeczni enie 
jest najpilniejsze; kto bowiem rozporządza 


È męglem i żelazem ten panuje nad calym 


i _ właszezenia: 


„. młasńość. 


przemysłem. 


„. Uspołecznienie rozpoczyna «ię od wy. 
„pańsbwo oświadcza. zą pomocą 
ustawy, że dotychczasowi właściciele przed: 
siębioretw „ciężkięgo” przemysłu tracą swą 
ołychczasowi właściciela mu- 
sza otrzymać czenie byłoby bowiem 
- Rzeczą niesluszną zabierać  akcjonarjuszom 
_ kopalnie i huty, ich własność, bez wynagre- 
dzenia, dopóki wszyscy inni kapitaliści popo- 
dą pmy ewejej włąsności, Odszkodowanie 
to jednak powinien wypłacić ogół kapitali 
stów i obszamników, W tym celu państwo od 
ich kapitalistów i obszarników Ściąga 
a postępowy 6d majątku i wpływy z 


kopalnie węgla i żelaza, przemysł żelaz- | 


| 


| 
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Diniah fotelach, pavan ten 
komunizm nie przeszkadza jednak Dyktatur- 
kiewiezowi używać takich zwrotów, jak „my 


komuniści”, „nasz towarzysz Lenin“, 
| bracia Spartakusowcy“ it p. 

Po skończonych obradach spotkaliśmy się 
u wejścia i nawiązaliśmy rozmowę. 

— Dziwi was zapewne, mówił Dyktaiur- 
siewiz, że ja, komunista, czy jak'wy tam po- 
wiadaóie, bolszewik, w każdym bądź razie zde- 
klarowany antysejmiia, przychodzę na posie- 
dzenia wasźego Sejmu. Otóż właśnie, że jest 
on w równym, a może w większym jeszcze 
stopniu nasz, niż wasz; i gdybyśmy zgóry prze- 
widzieć mogli, że będziemy mieli za sobą tak 
olbrzymią większość, jak to się w tym pierw- 
szym Sejmie okazało, napewno nie bojkotowa- 
libyśmy wyborów i zgotówałibyśmy wam, so- 
cjal-pairjotom, jeszcze większą porażkę od tej, 
którą przy wyborach w Warszawie ponieśliś- 
cie, mając przeciwko sobie wyłącznie endecję. 

— Bo zważcie, ciagnął dalej komunista, 
jaka zachodzi różnica pomiędzy stosunkiem 
naszym do was, socjal-patrjotów, a naszym 
stosunkiem do uliraprawicowców. Nam i wath 
jeden cel przyświeca, do którego jednak różne- 
mi dążymy drogami. Ponieważ uważamy na- 
szą drogę za jedyną prowadzącą do celu, ¿ ko- 
nieczności musimy uważać drogę, którą wy œ 
braliście za błędną i przewidujemy, "że albo 
zejdziecie na manowce, albo też cofniecie się 
i podążycie wślad za nami. Natomiast nasze 
cele i cele prawicy społecznej są biegunowo 
wręcz przeciwne. Lecz oni, prawicowtcy, W za- 
ślępieniu swem weszli na naszą drogę i, idąc 
z nami ręka w rękę, pewnego pięknego po: 
ranku znajdą się zupełnie dla nich niespodzia- 
nie u celu, jaki myśmy sobie wytknęli. Dlate- 
go też z całą stanowczością „mogę twierdzić, iż 
ję za sobą większość sejmową i żałuję tyl- 
ko, że inni komuniści nie słuchają mej rady, 
nadal pracują i agitują, zamiast polegać na na- 
szych sojuszników wyłącznej pracy, której œ 
woce prędzej czy później dojrzeją i same nam 
w ręce wpadną. Zachodzi tylko pewna różnica 
w taktyce stosowanej przez nas i przez prawi- 
cowców. Bo kiedy my uznajemy walkę otwar- 
i tą 1 zadecydowaliśmy ałakować Sejm jako ta- 
| ki zzewnątrz, oni, endecy, użyli podstępu i, 
| siada się na Grekach z wojny Trojańskiej, 
wprowadzili do Sejmu-Troi miedzianego ko- 
nia, klub luendeski, w którym ukryci są wro- 
gowie, w tym samym stopniu, co i my komu- 
niści, zdeklarowani antysejmici. 

Dyktaturkiewi icz zaciągnął mnie do ou- 
kierni. 

— Raz biała, zadysponował mój komumi- 
sta. 

Podano pół szklanki czarnej kawy i i kube- 
czek mleka. 

Dyktaturkiewicz wychylił mleko, mnie 
zaś podał czarną kawę. 

Tak komunista - teoretyk pojmuje komu- 
nę w praktyce. 

Ale racji mu odmówić nie mogłem. —. 

Roman Boski. 


PARE OE RODEO EPEE ESPOOSEEN 
DJABLIK DRUKARSKI. 


(P. A. T.). Dnia 8/IV. W  przejździe 
przez terytorjum .czeskie ukradziono naszego 
ministra. Strata nie wielkia. 
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„Przedświtu'* (Hant 7 
są do nabycia: 
1 Przedświt Mt 2, 


2) Kalendarz Robotni P. P. 8. 


| 


3) Prawda ludu roboczego-St. Fry» | 


ka wyd. Z-gie. 


tego R EE wa S przeznacza na odszkodowanie ; dowe robotników i organizacje urzędników, 


wywłaszczonych akcjonar jugzy, Tym  ośtat- 
nim nie dzieje się więc żadna krzywda, ich | 

przedsiębiorstwa podlegają wykupowi, i wła- 
ściciele ze swego majątku tracą tylko tę samą 
część, co wszyscy imni kapitaliści, płacący po- 
datek od majątku. Natomiast lud pracujący 
nie placi nie za przedsiębiorstwa, które prze- 
szły na własność społeczną. 

Któż ma BA Gi uspołeczńionym prze- 
mysłem? Rząd? Bynajmniej ! Gdyby rząd 
panował mad wszelkiego rodzaju przedsię- 
| biorstwami, to zdobyłby nadmierną potęgę, 
co byłoby miębezpieczne dla demokracji. 
Przytem rzęd zarządzałby źle; niki nie zarzą- 
dza przedsiębiorstwami gorzej od pańsywa. 
Dlatego też my, socjaliści, nie żądaliśmy ni- 
gdy upaństwoienia, lecz tylko uspolecznienia 
przemysłu. Któż jednak ma zarzedzać wspo- 
łeomionym przemysłem, wek nie ma czynić 
tego rząd? 

Dziś na czele AŚ Gw przedsiębiorstwa 
przemysłowego stoi zarząd, wybierany przez 
skejonarjuszów. Również w przyszłości ka- 
żda galęź uspolecznionego przemysłu musi 
; być kierowana przez zarząd; zarząd ten je- 
duak nie będzie wybierany przez kapitali- 
stów, lecz przez przedstawicieli tych kół spo- 
łeczn; ah, których potrzeby: przemysł uspolecz- 
niony ma zaspalrajać. Któż więc zaintereso= 
wany jest w kierownictwie uspolecznionego 
przemysłu? Po pierwsze robotniey, ofiejali- 
Sai i urzędniey, którzy w danej komar pracu- 
ja; po drugie — spożywey, dla których prze- 
znączone są wytwory tego pźzemycłu, i po 
trzecie państwo, itko przedstawiciel ogółu na- 
TX sdowego. Dlatego też zarząd każdej gałęzi 
uspołecznionego przemysłu może być zorga- 
nizowany mniej więcej tak: trzecią część człon- 
ków zarządu będą wybierały związki zewo- 
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Jeden z niemieckich mężów stanu powiedział. 
że Niemcy trzymały się tak dlugo, jedynie dzięki 
MO która naogól zorgewizowata około 1/6 A 
lej ludności. Istotnie podczas wojny przekonać się 
bylo można naocznie o dobroczynnych dla kraju re- 
zuitatęch, wynikajacych z kooperacyjnej organizacji 
spożywców. x 

Warunki wojny wpłynęły również na rozwój ko- 
operacji w Rosji. Ruch spółdzielczy, którego silniej- 
szy rozwój dalte się od ckresu 1905 — 6 r., osiąże 
nął w czasie wojny niebywały stopień napięcia, 

W r. 1917 odbyl się trzeci Zjazd wszechrosyjski 
kooperatystów, w "m uczestniczyło 600 przed- 
stawiwieli 250 związków stowarzyszeń Spożywców. 
W sierpniu tegoź roku.odbył się pierwszy Zjazd 
przedstawiciel) kooperacji rolniczej. 

W ciągu dziewięciolecia 1906 —:1915 liczba sto 
werzyszeń wagosła o 750%, w roku 1915 kooperatyw 
spożyweów było przeszło 20,000, zaś kooperatyw rol- 
nych i pracy, więcej niż 11 tysięcy. Kooperatywy ro- 
syjskie pod względem ilości członków stoją na 
pierwszem miejscu, aczkolwiek liczba Stowarzyszo? 
nych w jednej kooperalywie jest dziesięć razy 
mniejsza, niż w Anglji. 

Suma obrotów; jak podaje „Zmamia Borby*, 
(29 czerwca 1918 r.) dla centralnego Związku wy- 
nosiła 80 miljonów rb. w 1916 r. i 200 milj. rb. w 
r. 1917. Obrót kooperacji spożywców więc Rosji wy- 
mosit w 1917 roku 5 miljardów. Chociaż te olbrzy- 
mio samy należy policzyć na karb drożyzny i stanie- 
nią pieniądza, to jednak mimo to obroty w koopera- 
tywach rosyjskich są ogromme. Pod tym wzgiędem 
rosyjskie stowarzyszenia spożywców stoją jeśli nie 
na. pierwszem, to na drugiem miejscu Na 1 stycznia 
1918 r. bylo w Rosji 48,000 stowarzyszeń spożywców, 

Do Związku moskiewskiego należało w 1916 r. 
więcej, niż 3,000 stowarzyszeń, obroty zaś przewyżr 
szały 86,6 milj. rb., tak, iù Zw. mosk. prześcignął 
nietylko Związek szwajcarski, ale i duński. 

Związek moskiewski prowadzi: fabrykę wyro- 
bów eukiemniczych, fabrykę Adas trzy młyny 
parową, fabrykę wyrobów tytuniowych, fabrykę za- 
palek, suszarnię owoców, solernię ryb w Astracha- 
niu, fabr. obuwia, cegielnie, myddasnię, iabr. pato- 
ki, posiada wspaniale urządzone laboratorjum, ma 
kilka domów w Moskwie, oraz innych miastach Ro- 
sji Pozatem sekretarjat Związku rozwija działal- 
ność spoleczno - oświatową w potężnych rozmiarach, 

Oto w 1916 r. Związek moskiewski — ta chluba 
kooperacji rosyjskiej, wydał 581,866 egzemplarzy 
broszur spóździelczych, 1,258,600 odezw, 96.532 pla 
katy i 770,000 różnych kalendarzy spóidzielczych, nie 


licząc subsydjum udzielanego kursom spółdzielczy ` 
im, Szeniawskiego, oraz prowadzenia na Krymie s2- ` 


natorjum dla kooperatystów i wydawania trzech 
czasopism w liczbie 47,000 

‘Cyfry te świsdczą, jak potężny wzięła rozmach 
kooperacja rosyjska. 

Oczywiścia,, że w zwiąsku z tem zmienione zo 
staly pod wpływem warunków politycznych ktępują- 
ce dawne normy prawno. 

„Rząd tymczasowy — nadn:ienia wydział in- 
struktorski M. $, P. 0.. — na skutek żądania przed- 
sławicieli koopereej w szybliiem tempie ogłosił „u 
stawę o stowarzyszeniach <póździelczych i ich związ- 
kah“ w tej tormie, jaka była opracowana na zjaz- 
dach koperacyjnych i w specjalnej komisji, oraz 
przyjęta przez Dumę“. 

Rząd Kiereńskiego nada? więe.jyliko sankcję pra- 
wną dezyderatom zainteresowanych kooperatystów. 
A zaś Centralny Komitet wykonawczy Rady komiga- 
rzy lhadowych w Rosji wyaał 22 kwietnia 1918 r. do 
tyczący stowarzyszeń spożywców dekret, na mocy 
którego „spółdzielcze organizacje spożywców obs!u- 
gują w obwodzie swej działalności całą ludność. Ka- 
żdą dzielnicę lub miejscowość obsluguje osobne sto- 


warzyszenie spóżywców, oraz oddziały tegoż... Na te- 


renie danej dzielnicy lub miejscowości mogą działać 
conajwyżej dwa stowarzyszenia: | zptzbnakE ni oni ORO ÓW OW = „SRDA RAS A 


| którzy w danej gałęmi pracują. Następnie 
| irzecią część członków zarządu będzie się skła- 


| dała z przedstawicieli przemysłu; tak więc, 


naprzykład, do zarządu przemysłu górniczego 

wybierać będą przedstawicieli stowarzyszenia 
spożywcze, jako organizacje nabywców węgla 
dla użytku domowego, oraz stowarzyszenia 
przemystówców, jako organizacje nabywców 
węgla dla celów przemysłowych. Wreszcie 
trzecia część członków zarządu. składać się 
będzie z przedstawicieli państwa. Przedsta- 
wicieli tych po części mianować będzie mini- 
ster skarbu, celem vabeap! eczenia interesów 
skarbowych, po części zaś Sejm, celem zabez- 
pieczemią ogólnych interesów gospodarczych 
państwa. Przedstawiciele róbotników i u 
rzędników z jedmej, spożywców z drugiej 
strony, będą reprezentowali odmiene intere- 
sy: pierwsi będą żądali wysokich plae, dru- 
dzy — niskich een, Przedstawiciele państwa 
będą występowali wobec obu stron jako po- 
średnicy i rozjemcy, 

Utworzony w ten sposób zarząd będzie 
zwierchnikiem odnowiedniej gzlęzi przemy- 
słu: do niego będzie należało mianowanie 
wyższych urzędników, ustalenie cen towarów, 
zawieranie zbiorowych umów pracy ze związ- 
kami zawodowemi robotników i urzędników, 
rozuporządzanie się czystym dochodem i u- 
chwalanie wiąkszych inwestycji (nakładów 
kapitału celom rozszerzenia lub udoskonale- 
nia produkcji). Nieodzowne będą pewne spe 
cjałne zarządzenia, aby zarządy przy miano- 
waniu wyższych urzędników nie kierowały 
się względami caobistemi lub politycznemi, 
lecz wyznaózały majdzielniejszych techników, 
inżynierów, chemików. Najwłaściwszem by- 
łoby postępować w następujący sposób. iir 
nauczycielskie zinen szkół technicznych i 


Kooperacja w Rosji Sowieckiej. 
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skie i klasowo - robośniczo. Wreszcie p. 12 dekretu 
opiewa, że „Stowarzyszemia spożywcze okazują spół- 
działanie wszechstronne władzy sowieckiej, Ku te- 
mu, aby wszelkie kapitały pieniężne i środki obro- 
towe zarówno osób prywatnych, jal koteż insłytucyj 
lokowane były w Banku Państwa lub w Banku Lu- 
dowym i miarę tę stosuje do włoeściwych kapitałów 
i środków obrotowych niezwlocznie po ustaleniu 
łącznie z komisarjatem skarbu niezbędnych gwaran- 
cyj i ulg, zapewniających im ewcbodne Pożporządza» 
nie swymi środkami“, 

Charakterystyczna jest ingerncja władzy bolsze- 
wickiej w zewnętrzne sprawy kooperatyw, co się 
wyraża w obowiązku lokowania funduszów w Banku 
Państwa, oraz określenia normy udziału, jako też za- 
kaz wybierania do zarządu wiaścicieli i kierowni- 
ków przedsiębiorstw kapitalistycznych. Niemniej 
znamienny jest p. 1, nakazujący aprowidować sto- 
warzyszeniom calą hidność damego obwodu, a więc 


4 nieczłonków. Należy to rozumieć tak, że sprzedaż 


odbywa się i nie-członkom, nie zaś w tym sensie, że 
wszyscy mieszkańcy danego obwodu muszą należoć 
do stowarzyszenia, 

Wreszcie zwołana w sprawie aprowidowania 
ludności konferncja przedstawicieli wyższej Rady 
gospodrstwa ludowego z przedsiawicielami koopera- 
cji, po ujawnieniu znącznej różnicy zdań, przyjęła 
następującą uchwalę kompromisową: kooperacja 
spożywców, zaspakajająca potrzeby znacznej części 
ludności, uprawiała dotychczas politykę gospodar 
cą, przeciwną częstolknoć polityce władzy sowieo- 
kiej. Wynikało to siąd, że kierownictwo tym dzia- 
łem spółdzielczem spoczywało przeważnie w rękach 
osób, nienależących do warstw robotniczych, Obec 
nie po ustaleniu się władzy sowieckiej, kooperacja 
spóżywców wyragila gotowość w pracy pod kierua- 
kiem i kontrolą wiadzy. Opracowany aa podstawia 
kooperacji przedstawicieli centralnych owganizacyj 
spółdzielczych z Radą komis. ludowych dekret o ko- 
operacji spożywców, jest aktem kompromisowym, 
zawierającym poważne braki. Jednakowoż, uznając 
sprawę racjonalnego podziału środków żywności i 
towarów za jedno z najpilniejszych i najważniej- 
szych zagadnień doby bieżącej, do których rozstrzy- 
gnięcia potrzeba całego szeregu zarządów w tej 


„dziedzinie socjalizacji, oraz zamiany prywatno-han- 


dłowego aparatu na ogólno - państwowy, Centralny 
Komiiet wykonawczy uchwala dekret o stowarzy- 
szeniach spożywców, jako zarządzenie przejściowe 
na drodze do państwowego podziału żywności i to- 
warów >- 

Ddekret 24 ozarwca 1918 r. wprowadza system 
regestracji kooperatyw w specjalnych istniejących 
przy Radach gospodarstwa ludowego (względnie Ra- 
ma robotn-włośc.) komisjach, które skladają się a 

2 przedstawicieli Rady gospod. ludowego i jednego 
przedstawiciela miejscowych rad  kooperacyjnych 
zjazdów, względnie przedstawiciela miejscowego 
stowarzyszenia spożywców. Znamiennem jest, że u- 
stawy nąpiywające do komisji w cełu regstracji, są 
przesyłane do organizacyj spółdzielczych w celu u- 
przedniego otrzymania opinji, zarówno pod wzglę- 
dem rzeczowym, jak i formalnym. 

Pomimo tedy anatchji politycznej, bolszewizmu 
i t. p. rzeczy strasznych, kooperacja w Rosji sowiec- 
kiej rovwija się w takim stopniu, do jakiego my nie 
dorośliśmy jeszcze. 

Świadczą o tem cyfry, wskazujące na olbrzymie - 
obroty, pomnażemie się stowarzyszeń i członków, * 

Świadczy ustawodawstwo, które zrobiło olbrzy- 
mi krok naprzód, 

Ba! Ale bolszewicy doszli do przekonania, że 
sprawa racjonalnego podzialu środków żywności i 
towarów jest jednem z najważniejszych i najpilniej- 
szych zagadnień doby bieżącej. 

A u nas? Dość wskazać na nieład panujący w 


Wł. Wolert.' 


Na O A OE 


wyżsi iey techniczni całego przemysłu _ 
tworzą kolegium (ciało zbiorowe). . Kolegjum * 
to przed każdem mianowaniem wyższego U 
rzędnika da swoją opinję; zarząd danej galę- 
zi przemysłu zamianuje jedną Z zaproszonych 
osób. Podobnie jak dziś profegorowie uni- 
wersytetów mianowani są przez ministrą ©- 
światy, na wniosek ciała prolesorskiego, dy- 
relktorowie uspolecznionych przedsiębiorstw 
będą wybierani przez zarząd danej gałęzi 
przemysłu na wniosek ciała technicznego ca- 
łego kraju. Pod kierunkiem wybranych w 
ten sposób dyrektorów  przedsiębiorstwami 
będą zarządzali tak, jak dziś, pracownicy te- 
chniezni i handlowi; wszelkiego zbiurokraty- 
zowania zarządu należy bezwzględnie unikać. 
W jaki sposób wydziały robotnicze (komitety 
fabryczne) będą uczestniczyły w zarządzie po- 
szczególnych przedsiębiorstw, zobaczymy w” 
jednym z następnych rozdziałów. 
Uspołecznienie ma cel dwojaki: z jednej 
stromy powinno ono polepszyć położenie ro- 
botników i pracowników w danej gałęzi pree- 
mysłu, z drugiej strony dostarczać ogółowi do- 
chodów, które dotychczas wzbogacały kapita- 
listów, Z tego wynika, jak należy dzielić czy- 
sty dochód uspołecznionych gałęzi przemy- 
siu, Część ezystego dochodu corocznie, romu- 
mie się, musi służyć do tego, aby aparat wy- 
twórczy . rozwinąć i udoskonalić. / Pozostały 
czysty dochód ulega podziałowi między pań- 
stwa z jednej strony, robotników, pracowni- 
ków i urzędników danej gałęzi przemysłu z 
drugiej. Wszyscy pracujący w przemyśle u- 
spoletznionym mają prawo do udziału w czy- 
stym zysku; w ten sposób podmiesie się ich 
chęć do pracy, zwiększy natężenie pracy. 
Przeprowadzone w ten sposób uspołecz: 
nienie „ciężkiego“ przemysłu wyjdzie na ko+ 
rzyść całemu ogółowi. Dla państwa będzię, 


Nr. 151, 


Czerwone widmo. 


O debacie „bolszewickiej“ w parlamen- 
cie francuskim pisze tow. poseł Marcel Ca- 
chin w „Humanité“ z da. 27 marca pod powyże 
szym tytułem: 

Pan Pichon usiłował wczoraj odpowie- 
dzieć na pytania jasno sformułowane przez 
pos. Mayeras, Lafont i przezemnie, a doty- 
czące imterwencji w Rosji. 

Pytaliśmy: czy zamierzacie złożyć Izbie | 
wniosek 0 wycofaniu wojsk naszych i położyć 
koniec tej ponurej awanturze? Tak, czy nie? 
Minister spr. zagr. nie zdobył się na katego- 
ryczne: tak lub nie. Zrozumiał on, i słusznie, 
że grozi krajowi niebezpieczeństwo, a prze- 
dewszystkiem rządowi i jemu samemu. Mo- 
wa jego, pozbawiona argumentów i faktów, 
spoikała się z żywem uznaniem prawicy tej 
Izby. By zasłużyć rzetelnie na ofiarowane 
mu oklaski, minister zaatakował w sposób per- 
fidny i nieusprawiedliwiony socjalistów, ma- 
laiye w jaskrawych barwach widmo bolszewi- 


pace zaznaczyć, że trakcja nasza w ca- 
łości stanęła w obronie swej przeciwko napa- 
ściom reakcji. Kilkakrotnie jednomyślnie wy- 
rażuła swe uzasadnione oburzenie. W imie- 
niu naszem tow. Brunet i Moutet wypowie- 
dzieli doskonale mowy zarówno przeciw in- 
tenwencji, jak też przeciwko mowie ministra. 


Dziś podejmiemy walkę nanowo. Chce- 
"my zapomocą głosowania postawić parla- 
ment w. obliczu odpowiedzialności. Nie - wy- 
starczy, gdy lzba potakiwała i aklamowała, 
by zagłuszyć siebie samą i formuły antysocja- 
listyczne zaślepionego ministra. Naród fran- 
cuski chce wiedzieć, czy wojna jest ukończo- 
na, czy ież pod pretekstem „zatamowania 
drogi bolszewikom“ dzieci nasze mają nadal 
ginąć. 

Bardziej, niż kiedykolwiek, jasnem jest 
čla chcących widzieć, iż polityka, prowadzo- 
na na Wschodzie przez pp. Pichona 1 Clemen- 
ceau, nie opiera się na żadnych przesłankach 
dobra narodowego. Dąży się do wciągnięcia 
republikańskiego i socjalistycznego kraju na- 
szego w wojnę klasową, w wojnę kontrrewo- 
lucyjną. 

Nie może być, aby Izba w uchwaliła mi- 
nistrowi kredyty, mające na celu doprowa- 
dzenie do końca jego niecnych planów. Kraj 
osądziłby to z największą surowością i skut- 
ki niepomyślnego głosowania byłyby nieobli- 
czalne. Doprawdy zbyt zaślepieni byliby ci 
politycy, gdyby wzbraniali się słyszeć głosy, 
z każdym dniem coraz liczniejsze, protestu- 
jące przeciwko haniebnej rzezi międzynaro- 

dowej. (i. m. b.). 


Telegramy. 
Wojska Hallera, 


Nauen, 6 kwietnia. 


(P. A. T.). (Tel. iskr. st. krak.). Wojska 
generała Hallera składają się: 1) Polacy, któ- 
Tzy zostali uwolnieni z armji francuskiej, 2) 
Polacy, którzy byli jeńcami we Włoszech, 3) 

olacy, uwolnieni przez demobilizację armji 
angielskiej, a przedewszystkiem armji amery- 
kańskiej. Obecnie gotowe są trzy dywizje pie- 
choty i jeden pułk konnicy. Tworzą się dalsze 
dywizje, których liczba jest conajmniej dwa 
tązy tak wielka. Wojska Hallera pogiadają też 
ciężką artylerję z obsługą trancuską. "Francuzi 
zapewnili sobie wszystkie wyższe stanowiska 
w armji Hallera. Wszystkie stanowiska od 
pułkownika w górę są obsadzcne przez ofise- 
rów francuskich. 


Źródłem dochodów bez obciążenia spożywców. 
Robotnikom, pracownikom i urzędnikom tego 
Przemysłu zapównił wpływ na kierownictwo I 
udziął w czystym zysku. Nabywcom węgła i 
żelazą zabezpieczy wpływ na wytwarzanie 
tych dóbr. Przytem postęp techniczny prze- 
Myslu nie będzie tamowanmy, napięcie pracy 
wzrośnie, a więc i koszta wytwarzania obniżą 
są. Nie dla wszystkich jednak gałęzi przemy- 
Slu forma ta uspołecznienia nadaje się. W 
Niektórych trzeba będzie postąpić inaczej: 
Państwo wywłaszczy tam przedsiębiorstwa i 
Wydzierżawi je hurtowni stowarzyszeń spo- 
'czych lub związkom spółek _ rolniczych. 
Tak więc naprzykład państwo _wydzierżawi 
fabryki mydła i świec: organizacji spożywców, 
bryki nawozów sztucznych — spółkom rol- 
Rym. W umowie dzieńżawnej określi się nie- 
tylko czynsz, który spółki będą płaciły skar- 
, lecz i zapewni się robotnikom, oraz 
pracownikom wydzierżawionych przedsię- 
arat wplyw naich zarząd, oraz udział w 
= liss znowu przedsiębiorstwa najwłaści- 
wiej będą uspołecznione przez powiaty i gmi- 
hy. Państwo nada sejmikom powiatowym i 
radom gminnym, . wybieranym oczywiście, 
Przez powszechne i równe głosowanie, prawo 
"gminnienia przedsiębiorstw, służących po- 
trzebom miejscowym,a więc, naprzykłąd tram- 
. Waje i kolejki podjazdowe, przedsiębiorstwa 
b Lspontowe, elektrownie, młyny, mleczarnie, 
mowery, cegielnie i t p. W tym wypadku 
‘odszkodowanie dotychczasowych właścicieli 
„Musi oprzeć się na innej 5 pemię niż przy 
„ispolocznieniu przez państwo. 
pia bowiem i gminy nie mogą nakła- 
tików od majoka, ponieważ kapital 
= aet « e +4 
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ROBOTNIK", poniedziałek, 7 kwietnia 1919 r. 


Potwierdzona wiadomość. 
Wojska Hallera nie będą lądować w Gdańsku. 


Paryż, 6 kwietnia. 


(P. A. T.). Havas. Z Spaa donoszą: Osta- 
teczny układ w sprawie przewozu znajdują- 
cych się obecnie we Francji wojsk polskich zo- 
stał podpisany przez Focha i Krzbergera 4-go 
b. m. o godz. 7 i pół wieczorem. W układzie 
zastrzeżone jest dla Ententy formalne prawo 
użycia Gdańska jako miejsca wylądowania 
wojsk polskich. Niezależnie od tego postano- 
wiono, że wojska Hallera mają być przewie- 
zione do Polski trzema drogami: 1) koleją że- 
lazną Koblencja — Giessen — Kassel — Hal- 
le — Ellenburg — Kottbus — Lissa — Kalisz, 
2) drogą morską na Szczecin lub 3) na Króle- 
wiec. Dozwolony dzienny transport. będzie 
wynosić 10 pociągów. Foch zastrzegł sobie pra- 
wv lądowania w Gdańsku. W odpowiedzi na 
pierwotne żądania Focha, Erzberger przedło- 
żył zes wej strony projekt, uwzględniający e- 
wentualnie trudności, jakie mogłyby się wyło- 
nié przy transportowaniu wojsk poprzez Niem- 
ey. Nastąpily ponowne obrady, w trakcie któ- 
ań marszałek Foch odrzucił projekt Erzber- 
gera i mimo jego protestów, obstawał dalej 
przy prawie użycia Gdańska jako portu lądo- 
wania, 

Prócz układu zasadniczego podpisano o- 
sobną umowę, ustalającą warunki techniczne 
przewozu oraz sposób zapłaty kosztów tran- 
sportowych. 

Sprawą rękojmi, żądanych przez Niem- 
odnośnie do przyszłości Gdańska nie zaj- 
wano się wcale, ponieważ sprawa ta łączy 


Boastein o demiah poli. | 
Paryż, 6 kwietnia. 


(P. A. T.). (Iskrowy stacji krakowskiej). | 
Z Zurychu donoszą; Podczas dyskusji panger- | 
manistycznej socjalista Edward Bernstein u- 
znał pretensje polskie do zwrotu ziem zagra- 
bionych przez Niemcy. Zaznaczył on, że pan- 
germanizm z widoczną obludą przekręca fak- 
ty i chce wmówić w opinię, iż Prusy zachod- 
nie pozostać chcą przy Niemcach. Nie zapomi- 
najmy — oświadczył dalej Bernstein 
Gdańsk jest otoczony przez terytorjum pol- 
skie, że jednak w drodze porozumienia 'ę z | 
Polakami można uregulować los Gdańska. Lu- | 
dy jednak nie chcą sluchać prawdy i to jest 
nieszczęściem. 


Regata. tomietów_ w. Bomani. 
Paryż, 6 kwietnia. 
(P. A. TY). Havas. Ze Spaa donoszą. Erz 
berger otrzymal tèlegram iskrowy z zawiado- 


mieniem, że wczoraj proklamowano w Mona- 
chjum republikę sowietów. 


Ka Wegrzech, 


Proszburg, 6 kwietnia. 


(P. A. T.). (Iskrowy stacji krakowskiej). 
Deputacja dawnych posłów węgierskich udała 
się do ministra Srobara z prośbą, aby skłonił 
rząd republiki czeskiej do zbrojnei interwen- 
cji na Węgrzech. Z wyjątkiem kilkuset komu- | 
mistów caly Budapeszt obawia ' 'ę vidma kata- | 
strofy. Ludność nie posiadająca broni, nie mo- 
że jednak niczego przedsięwziąć rizeciw tero- 
rowi komunistycznemu. Posłowie twierdzili 
dalej, że wieś węgierska jest wrogo usposo- 


gygy JA OWA O AEOOJ EAC ĄO GEY A 


z gmin i powiatów, któreby to czyniły, odply- 
nąłby gdzieindziej. Dlatego teź państwo zo- 
bowiąże właścicieli ugminnionych przedsię- 
biorstw do przyjęcia, jako odszkodowania, 
papierów wariościowych, upoważniąjących 
posiadacza do owzymywania stałego czynszu 
p przedsiębiorstw ugminnionych. Gminom i 
powiatom będzie przysługiwało prawo umo- 
rzesia w ten sposób powstającego długu w 
ciągu 20 lub 30 lat. Az zj uływie więc tego cza- 
su przedsiębiorstwa ugminnione nie będą ob- j 
ciążone żadnem zobowiązaniem w WEB, 
do kapitału prywatnego, 

„Tak więc różne gałęzie przemysłu będą ł 
uspołecznione -w różnej postaci. Jednakże 
bardzo wiele gałęzi przemysłu wogóle jesz- | 
cze nie dojrzały dó uspoletanienia. Nie mo- 
"żemy ich odrazu uspążecznić, lecz pienwej mu- 
simy zorganizować celem utorowania drogi 
przyszłemu uspołecznieniu, 

Zresztą w podobny sposób jak wiele ga- 
łęzi przemysłu, możną także uspolecznić po- 
szczególne dziedziny handlu. Tak np. pań- 
stwo, skoro tylko przywrócone będą nonmal- 
me stosunki na ryrku światowym, będzie mo- 
glo uspolecznić bez trudności handel hurtowy 
kawą, herbatą, kaka, bawełną. Ten sam za- 
rząd, który kieruje krajowrem górniętwem we 
glowem, będzie mógł z ramienia państwa zaj 
mować się przywozem węgla zagranicznego. 
Gminom państwo będzie mogło nadać prawo 
ugminnienia wielkich domów towarowych i 
przejęcia niektórych kapitalistycznych przed- 
siębiorstw podst jak np, handlu my- 


dłem. 
(D-o n.). 
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mi ra obszarach byłej monarchii. 


się z traktatem pokojowym, ni ezaś traktatem 
rozjemczym. 


IEMGY SĄ Zadoweleni, 


Nauen, 6 kwietnia. 

(P. A. T.). (Iskrowy stacj.krakowskiej). 
Dzienniki berlińskie wyrażają zadowolenie, 
że w sprawie przetransportowania armji gene- 
rała Hallera znalazł się przecież sposób, któ- 
ry przynajmniej częściowo uwzględnia uza- 
sądnione obawy niemieckie, a zwłaszcza omi- 
ja zagrożenie Gdańska, Przy tej sposobności 
dzienniki ponownie zaznaczają niemiecki cha- 
rakier Gdańska, 

„WVorwaerts* dodaje, że w tym wypadku 
zastosowano uprzejmość wobec pokonanego 
przeciwnika. Dyktowanie warunków nie jest 
— zdaniem tego pisma — odpowiednim środ- 
kiem do stałego uregulowania wszystkich za- 
gadnień. Należy się spodziewać, że duch tego 
układu okaże się skutecznym także i przy o- 
gólnym traktacie pokojowym. Dla narodu nie- 
mieckiego móglby być znośny”: tylko taki po- 
kój, kłóryby nie dotknął w niczem demokra- 
tycznego prawa wszystkich części Niemiec w 
kwestji samostanowienia o swym losie: We- 
dle tego prawa Gdańsk jest niemieckim i nie- 
mieckim pozostanie, 

Także „Berliner Tageblatt“ zaznacza, że 
dia narodu niemieckiego było, najważniejszą 
rzeczą, iż Gdańsk musi pozo stać niemieckim. 
Nałeży on do Niemiec i jest nierozłącznie z 
Niemcami związany. 


PEPADO OR NY TARASA 


biona wobec bolszewizmu. Gdyby bolszewicy 


wychylili się po za bramy Budapesztu, byłoby 
to dla nich śmiertelnym ciosem. Posłowie za- 


pewnili w końcu, że w razie interwencji cze- 
skiej ludność Budapesztu przyłączyłaby się do 
wojsk czeskich, aby walezyć przeciw komuni- 
siom. 


Budapeszt, 6 kwietnia. 


(P. A. T.). Węgierskie biuro korespon- 
dencyjne donosi: Komisarz ludowy do spraw 
zagramicznych Bela Kuhn oświadczył wobec 
przedstawicieli prasy 0 naradach rewolucyj- 
nej rady rządzącej z generałen. Smitsem: Jest 
wszelka nadzieja, że ze strony ententy nie jest 
planowany żaden krok nieprzyjaziy wobec 
węgierskiej republiki Rad. Gereral Snits 
przyjął do wiadomości projekt, aby jednocześ- 
nie z konferencją pokojową w Paryżu przed- 
stawieiele państw, które powstaly na gruzach 
dawnej monarchji austro-węgierskiej zebrali 
się na naradę. Propozycją Kuhna zmierza do 
tego, aby przedstawiciele węgiarskiej republi- 
ki Rad, republiki niemiecko-austrjackiej, kró- 
lestwa jugo-słowiańskiego, królestwa rumuń- 
skiego i republiki czesko-słowackiej możliwie 
szybko zebrali się na konferencję w Pradze 
lub w Wiedniu, celem omówienia kwestji gra- 
nie politycznych, uregulowania kwestji gospo- 
darczych, a także i spraw komunikacyjnych 
między poszczegółnymi państwami powstałe- 


Wiedeń, 6 kwietnia. 


(P. A. T.). „Montagszeitung" donosi z 
Pragi: Czeski „minister Svelha oświadczył de- 
putacji Rusinów węgierskich, że wszystko jest 


| już przygotowane, aby po zapadnięciu decy- 


zji na konferencji pokojowej w Paryżu prze- 
prowadzono okupację obszarów węgierskich, 
zamieszkałych przez zaw. 


Rede 6 kamaniznię W Ani 


Wiedeń, 6 kwietnia, 


(P. A. T.). Na konferencji przewodniczą- 
cych klubów niemiecko-austrjackiego zgroma- 
zenia narodowego kanclerz państwa, dr. 


Renner dał wyraz przekonaniu, że robotnicy. 
w niemieckiej Austrji są zbyt inieł.gentni, aby 


mieli pójść ma lop t. zw. komuniżmu. Spvdzie- 
wa się on, że niemiecka Austrja będzie w 
możności utrzymać swoją demokratyczną for- 
mę rządów i ustrzec się przed dyktaturą. Dr. 
Renner podkreślił następnie, że poseł francu- | 
ski w Wiedniu, Allise, zaprzeczył, jakoby en- ; 
tenta zamierzała obsadzić niemiecką Austrię - 
albo uczynić z niej teren przemarszu dla ; 
swych wojsk przeciw Węgrom. W końcu po- ; 


twierdził dr. Renner wiądomość przyniesioną ; 


przed kilku dniami Przez ,, N. W. Journal“, iż 
w Szwajcarji toczą się rokowania z ententą, o- ; 
świadczył jednak, że rokowania te prowadzo- 
ne są przez osoby mało do tego. powołane į 


Sloanki tjwaoślowe w Rosji. 
: Paryż, 6 kwietnia. 
(P. A. T.). lskrowy redaktor „Temps“ 
rozmawiał z 30 Sowajcarami, którzy nieudaw- 
no powrócili z Rosji. Opowiadają oni, że 
cienpieli ogromuie skutkiem bolszewizmu, nie 
mogą się jednak uskarżać na złe traktowanie 
ze strony przywódców  makzymalistów. Ich 
bezatronne relacje o zarządzeniach  żywno- 
ściowych wprowadzonych przez bolszewików 
w Moskwie opiewają: Pierwsza kategorja 
mieszyańców, t j. robotniey, otrzymują po 
800 gramów chleba dziennie, druga t. j. u- 


rzędnicy po 200 kramów dziennie, a trzecia 
Lek Daija, yika po. 53 gonte chleba 
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dziennie. Zdarza się jednak często, że bur 


żuazja po całonoenem wyczękiwaniu pod skle: 
pami odchodzi z niczem. Jeszcze gorzej 
przedstawia się sytuacja w Petersburgu. Tam 
ludzie rzucają się z nożami w rękach na zde- 
chłe komie i rozzywają w kawały padlinę. 
Przemysł zrujnowany zupełnie. Po wsiach 
chłopstwo energicznie opiera się bolszewi- 
kom. Walki chłopów z bolszewikami trwają 
bezustannie. Epidemje szerzą się w miastach ` 
| w sposób straszliwy. Burżuazja, która pozo- 
stała w Petersburgu wymarią prawie kon- 
pletnie na tyfus i z głodu. W Moskwie umie- 
ra tygodniowo 2000 osób. Z powodu braku 
koni i inych środków lokomocji leżą niepo- 
grzebane. Sowiety trzymają się tylko dzięki 
pomocy Chińczyków i Łotyszów, ale po 
wsiach nie mają żadnego znaczenia. Następ- 
sbwem bolszewizmu jest tylko głód zarazą i 
śmierć. 


Protest robotaików francoskih przeciw mie 
- wiaieniu zabójcy jenega 


„Le Temps“ z 2 kwietnia 1919 r. 


Na zebraniu organizacji robotników w 
Cagnac i Carmaux uchwalono strajk jako pro 
test przeciw uniewinnieriu mordercy Jewrdsa, 
Podobną uchwałę powzięto w Albi. 


1 i i 
Dypiomaci akta kity, 
Wiedeń, 6 kwietnia. 

(P. A. T.). „Slavische Correspondenz“ do- 
nosi, że dotychczasowy poseł ukraiúski w 
Wiedniu Wasilko został prz-niesiony do Ber- 
na. W jego miejsce zamianowany został po- 

slem w Wiedniu Sengalewicz. 


Komanijat Pzlsziego Stabu Ganeralnega 


Warszawa, 6 kwietnia, 


go z dnia 6-go b. m. 

Front galicyjski: Artylerja n'eprzyjaciel- 
ska ostrzeliwała Pohulankę, Persenkówką, 
Kulparków i południową wschodnią część nia- 
sta. Pozycje nasze za rogatką Zamar tynow- 
ską były ostrzeliwane granatami gazowymi. 
Na południe od linji kolejowej Lwów — Prze- 
myśl zwykła wymiana strzałów artyłerji i pie- 
choty. Nieprzyjaciel zaatakował Żabcze i Doł- 
hobyczów. Ataki krwawo odparto. 

Front wołyński: Sytuacja bez zmiany. — 

Front Litewsko-białoruski: Na wschód od 
Łogiczyna utarezki wysuniętych oddziałów. Na 
wschód od Szczary zwykła działalność wywia- 
dowcza. Pod Sielcem rozproszono oddział bol- 
szewickiej kawaierji. Do niew li dostał się aż 
go dowódca. 

W zastępstwie szefa sztabu 
"Haller, puxownik. 


Rozanikał Ukrajński, 
Wiedeń, 6 kwietnia. 


(P. A. T.). Biuro Korespondencyjne dono- 
si: Ukraińskie Biuro prasowe donosi ze Sta- 
nisławowa: Na froncie galicyjskim sytuacja 


przeszły na naszą stronę z 34 działami. 


bez zmiany. Koło Kowla (?) wojska sowieckie 
Nie- 


(P. A. T.). Komunikat sztabu generalne 


przyjacielskie oddziały poddawały się w gru- 


pach po kilkasćt ludzi. 


Prasa bolszewicka w Czectach, 
W Czechach wychodzą obecnie 3 zdecydo- 


krat“ w Pradze, „Svoboda“ w Kladnie, i i PE 
wda“ w Pilznie. Ponadto wychodzi organ amar: 
chistyczny „Komuna“, należący do partji nie- 
zawisłych soqjalistów, która w zeszłym roku 
połączyła się ze soajalistami nanodowymi. Pi- 
amo to szerzy rówuie gorąco agitację bolsze- 
wieką. z 
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(P. A. T.). P. A. Wierzbicki, dyrektor 
Towarzystwa przemysłowców i przewodniczą+ 
cy polskiej delegacji ekonomicznej na kongre- 


orere 


¿sis paryskim, udzielił przedstawicielowi Pol- 
| skiej Agenoji Telegraficznej wywiadu, w któ- 
+ rym powiedział, oo następuje: 

Sprawę uruchomienia przemysłu l 
go należy rozpatrywać na tle sicsunków ekono- 
; micznych, panujących na całym świecie. 

Cały świąt bowiem ugina się dziś pod 
* brzemieniem zagadnień, spowodowanych dmo- 
; żyzmą towarów i kosztami robocizny. Oba ts | 
zjawiska są wynikiem gospodarki wojennej, 


m 


polegającej na płaceniu wielkich cen za towar, = 


wanie bolszewickie pisma: „Sczialui Demo- 
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trudny do nabycia wskutek braku surowców i 


| rąk roboczych. Rezultatem tego całkowitego 


braku konkurenoji jest zagubienie busoli we- - 


waętrznej, elużącej do kierowania się w sbo- 
sunkach cen, plac i zarobków. Jedynym zaś 
wyjściem z tego położenia jest jaknajrychlejszy 
powrót do normalnej wymiany międzynanodo- 
wej. 

„Angla weszla już na tę drogę: import su- 
rowców zestał już tam wyjęty z pod reglamen: 
tacji państwowej. Wskutek tego zapasy bawel- 
ny, znajdujące się zresztą w wielkiej ilości w- 
skłwdach angielskich, zasilają przemysł nietyl- 
ko Anglji, ale i Francji Rząd angielski ogłosił 


swój. program ekonomiczny, obowiązujący do 


1-go września r. b., zawierający ulgi w handlu 
wewnętrznym i zewnętrznym. Oczywiście zwró- 
Í cono w aim uwage na obrone pownych galę 


+. 


wytwórczości rodzimej przed zalewem wytwór- 
czości obcej—do czasu zupełnego podźwignię- 
cia się przemyslu angielskiego. 

. Rozpatrując sprawę dźwignięcia przemy 
słu polskiego na tle stosunków, panujących na 
calym Świecie, widzimy, że niedomegania na- 
sze nie są wyiącznie przejawem trudnej kon- 
junkiury polskiej, lecz ogólnoświatowej. Jeden 
jednekże czynnik, pawaliżujący zaraz na wsitę- 
pie ożywienie przemysłu polakiego, spotykany ' 
jedynie w naszem państwie.* To brak dewiz 
zagranicznych w depozycie ministra skarbu. 
Dopóżi minister skarbu nie zdobędzie waluty 
zagranicznej, dotąd nie może być mowy 0 oży- 
wieniu gospodarczem w kraju, dotąd imicjosya- 
nie akcji, zmierzającej w tym kierunku, nie mo- 
że liczyć na realizację. 

- Zdobycie dewiz zagramicznych jest najpil- 
niejszem zadaniem nietylko ministra skarbu, 
ale calego rządu polskiego, gdyż położenie kra- 
ju wiąże się z jego sytuacją polityczną we- 
winętrzną — ta zaś stamowi o stosunkach polity- 
ki zewnętrznej. Rozporządzając dewizami za- 
granicznemi, minister skarbu będzie mógł u- 
.// dzielać przemysłowi kredytu na zakup surow- 


w tym celu, stanowiłyby nie'ako pierwszy siup 
granitówy w pochodzie ků dźwignięcin naszego 
- życia gospodarczego. Dewizy te dostarczą, prze- 
mysłowi polskiemu środków obrotowych, nie 
dadzą mu jednak możności odbudowania :znisz- 
czomych warsztatów pracy. To też drugim siu- 
‘pem granitowym, znaczącym drogę, po której 
winno iść Państwo Polskie, byłoby wydanie 
prawa © odszkodowaniu wojennem -r przede- 
wszystkiem -zaś o odszi kodowaniu przemysłu, 
4 gdyż od uruchomienia waszych wytwótni zdle- 
ży los setek tysięcy robofników i urzędników, 
4. j. warstw, upośledzonych najciężej z pośród 
całego narodu polskiego. 

_ Trzecim słupem granitowym gościńca, po 
którym kroczy polska myśl gospodarcza, bę 
dzie polityka hinistra przemysłu i handlu. 
Winna ona unikać koncentracji wymiany han- 
dlowej w rękach rządu i powierzyć tę wymianę 
przemysłowi, kooperatywom, stwarzamy m 
przez samych przemysłowców, zrzeszeniom 

_ spożywców i, wreszcie, krajowym domom han- 
dlowym importowym. Rola rządu przy- Stoso- 
waniu tej polityki będzie i tak bardzo znaczną, 
gdyż reglamentacja wymiany towarów będzie 
wykonana | przez Urzad wymiany handlowej za- 

i Centralę dewiz, komtnolującą, ile 
środków płatniczych w różnych walutach posia- 
da państwo do dyspozycji przemysłu. 
i Dopóki mie zostana wypełnione te trzy naj- 
pilniejsze i zasadnicze warunki, dotąd o dźwi- 
-gmięciu naszego życia gospodarczego nie może 
X być mowy. 
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a mela robotniczego. 
iwe warunki precy drukarskiej, 


i g dniu $1 marca skończyła się obowiązująca 
umowa cennikowa między organizacjami praco- 
wników drukarskich i przedsiębiorców w Warsza- 
= wie, Po kilkakrotnych pertraktacjach doszło do | 
porozumienia. Nowe warunki, przyjęte przez obia 
- strony, są nastepujące: 1) Podwyższa się minimum 

iowe o 3314 %, t-j. ze 150 na 209 mk. 
ry Dla pobierających więcej, niż minimum, różnica 
między starem a nowem minimum, t. j. 50 mk. 
3) Zecerzy maszynkowi 3344 % od minimum zeco- 
ra maszynkowego. 4) Stereotyperzy podlegają mi- 
nimum drukarskiemu. 5) Personel pomocniczy 
| 3814% od swojego minimum. 6) Roboty pozago- 
<dzinne mogą mieć miejsce tylko w rzeczywiście 

wych przypadkach i to za zgodą miejsco- 
~ wego delegata pracowników. 7) Roboty sztukowe 
_ mają być zniesione w ciągu 3-ch miesięcy. 8) Cena 

za 1000 liter podnosi się o 3834 %, t. j. z 3 na 4 m. 
0) Termin umowy do października. Wypowiedze- 
mie 6-tygodniowe. 

-- W ubieglą niedzielę odbyło się nadzwyczajne 
zgromadzenie drukarzy, które te warunki przy- 
ięto. W sprawie napaści pewnej części prasy war- 

__ szawskiej na drukarzy, uchwalono następującą Te- 
Pongu 2. 
||. „Drukarze warszawsey 
zgromadzeniu w dn. 16 marca r. b. uchwalili po- 
„ stawić swoje żądania, wyrażające się w. trzech za- 
_ sadniczych postulatach: 1) Zniesienie robót poza- 
godzinnych; 2). zniesienie pracy na sztukę; 3) pod- 
" wyższenie minimum o 50%. 

(Za te majżywotniejsze dła całego ogólu dru- 
_ karskiego postulaty drukarze warszawscy zostali 
bezwzględnie napadnięci przez „Gazetę Warszaw- 
ską” (imiejatorkę), „Kurjer Warszawski i „Kus 
_rjer Poranny“; za temi glosami poszło jeszcze kil- 


na ogólnaa« swojem 


| Wobec zdecydowanie wrogiego stanowiska tej 
_ części prasy, drukarze warszawscy na nadzwyczaj- 
mem swojem zgromadzeniu dn. 30 marca oświad- 
ezaeją, że w walce o swoje potrzeby nie ustaną, 
a dla wrogich pism wyrażają pogardę i „jedno 
myślnie uchwalają, że więcej podobnych napaści, 
tałsrerstw i insynuacji składać ani drukować nie 
będą. 


Uchwała pracowników przewozu poezt, 


Ogólne zebranie pracowników przewozu poczt 
"kolejami węzła warszawskiego w dniu 4 kwietnia 
| żyda od Centralnego zarządu Związku pracowników 
poczty i telegrafu bezwtocznego i kalegorycznego 
przeprowadzenia w życie wszysikich uchwał I-go 
, międzydzielnicowego Zjazdu pracowników poczty i 

_ "telegrafu i zatwierdzenia statutu Związku opracowa- 
nego na. Zjeździe, 
|.  Salideryzujemy się z kolegami poeztowcami z 
Piotrkowa, których żądania są identyczne z nzezemi. 
„. «Uważamy, iż solidárne wystapienie ogółu pra- 
sowmików poczty i telegrafu, dla poparcia naszych 
_ słusznych żądań jest kaniecnia; przeto wzywamy 


ł 


ców i artykulów pomocniczych. Dewizy, użyte 
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„ROBOTNIK poniedziałek, 7 kwietnia 1918 r. 
SPORO RO CIECZ KE DA TEN TREE ZTECA EDI 


ogól pracowników poczty i telegrafu do poparcia żą- 
dań głównego zarządu związku, zdążających do prze- 


! prowadzenia w życie uchwał I-go. międzydzielnico- : 


wego Zjazdu i zgbwierdzenia Statutu Związku 
Zarząd Związku pracowników przewozu 
poczt kolejami węzła warszawskiego. 


Bziś d. 7. kwietnia 1919 m. AG 


ASYdRaty Posao Potahi. Padślwo ej 


nubywać można (po potrąceniu mie, 


100 mark., koron., rubl, Za 975}7 
500-mark., koron, rubi., za 485,83 
LUU0 mark., koron., rubl, za 971,67 


5000 mark., korou, rubh., 
10000 mark. „ koron., rubl., 


ża 4858,33 
za 9716,67 
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Paskorze ćrwią z ministrów, Zaowu wydano 
postanowienie obowiązujące kupców kolonjalnych 
do sprzedawania pemarańcz po 1 me. 25 fen. I sno- 
wu ci drwią sobie z rozkezu wiadzy, W jedzym 
sklepie każą przychodzić „jutro“, bo „dzisiaj“ są tyi- 
ko „iune“ po 3 mk. W drugim wybierają 3 — 4 (do- 
słownie) pomarańcze najdrobniejsze, wielkości du- 
żego orzecha. i wygiąwiają cenę 1 mk, 25 feu. pod- 
czas, gdy obok leży promada wrzekomo „malino- 
wych” po 3 mie. W trzecim wreszcie chowają poma- 
ratńicze tylkó „dla swoich”, mówiąc, że pomatmicze 
już „wyszii*, A rozkaz miażsierjalny obowiązuje tyl- 
ko na papierze. 


W Stowarzyszeniu ochroniarek m, st. Warszawy 
i powiatu w siedzibie przy ul. Mavszałkowskiej 53a, 
w dniu 9 kwiefnia r, b. odbędzie się walne nadzwy- 
czajne zebranie w pierwszym terminie o godz. 5 po 
poludniu, w drugim terminie o godz, 6 popol., które 


(uważane będzie za prawomocne bez względu na 


ilość obeonyc hczłonkiń". 


Mięso połaniałe. Za mięso, jakie rzeźnicy otrzy- 
mują w bieżącym tygoduiu, celem wydzielenia 3⁄4- 
fumtowej racji tygcdniowej, wolno im brać od kon- 
sumentów następujące ceny maksymalne: 

Wołowina: z uda i łopa.i przędniej 1,85 mi. 
mięso siekane bez domieszki wody 1,05 mk. Cielę- 
| cina: z uda i za kotlety 1,50 młę., z części przednich 
1,40 mk. Baranina: z uda i za kotlety 1,90 mk., z 
części przednich 1,85 mk. Kiełbasa 2,90 mk. Wątro- 
bianka 1.60 mk. Kiszka z domieszką krwi 1,40 mk. 

Ceny te obowiązują od 3 kwietnia, RE W 
Poznaniu. 


Cytryny po 29 ienigów. Cytryny i pomarańcze 
magistrat rozdzieli: między dwóch kupców w órd- 
mieściu. Cena, jak na obecne stosunki, jest bajecz- 
nie niska, cytryna bowiem kosztuje 20 żenigów. 

Adresu owych. kupców nie możemiy, uiestety, 
podać, gdyż chodzi tu o kupców w — Poznaniu, a 
rozdzielającym jest. magistrat poznański, nie zaś 
nasz kochany warszawski, cytryny wreszcie pocho- 
dzą z transportu smalcu i cyltyn, nadesłanego do 
Poznania z — Warszawy. 


Werszawa, stolica, górą! Paskarze, stojący na | 


w: żye powagi stolicy, uważają, iż obowiązkiem ich 
jest przyczynić się i ze swej strony aby prestige sto- 
licy nie doznał uszczerbku, więc biorą ceny wygóro- 
wane, aby i na tym pumkcie Warszawa była górą, 

Na prawdę jest to skandal, abyśmy za żywność 
którą Poznań otrzymuje z Warszawy, pacili 10 razy- 
więcej, niż w Poznaniu, Jest to tak druzgocący do- 
wód Siamazarności władz stolecznych, jak silniej- 
szego nie można sobie wyobrażać, 

Worki z mąki amerykańskiej na bieliznę. Wo- 
bec wykrycia w Krakowie składu paskarskiego 4 
workami od mąki amerykańskiej, rzuca jedno z 
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pism tamtejszych projekt zarezerwowania białyca J 
worków od owej maki dia obdariych z bielizny ro- g 


dzin, których matki ostatnim wysiżkiem latają i apo- 
sządcają sctrzępy bielizny. Należałoby zorganizować, 
póki czas, wydawenie tych worków po niskich ce- 
nach między najbardziej potrzebujących bielizny, ż- 
miest sprzedawać je hurtownie paskarzom, z krzyw- 
dą uczciwej, a gnębionej nędzą łudności. 


Wydział gospodarczy ministerjum skarbu mie- 
ści się od dnia 1-go kwietnia r. b. przy ulicy Lesz- 
mo nr. 5. 


Redakcja i administracja „Dziennika urzędowe- 
go“ ministerjium skarbu wraz z biurem prasowem 
przeniesione zostały z dniem 1 kwietnia r. b. do 
gmachu mimisterjum przy ulicy Leszno nr. 5 (Wy- 
dziat gospodarczy). 


Wyszedł numer 2-gi „Naszej Pracy", iiho wye 
dawanego przez Koło Polek w Warszawie. Na ob- 
szerną treść skladają się sprawozdania z działalno» 
ści Koła w Warszawie i na prowincji, z czyamości 
sekeji i t. p. artykuł „Nasza praca wczoraj i jutro“, 
szereg korespondencji i t. d. Sympatyczne towa- 
rzyszemie Koła Polek postawiło sobie za zadanie 
szerzenie wśród kobiet świadomości o obowiązku 
powszechnej służby narodawej kabiet. Numer 24gi 
| czasopisma świadczy, że praca ta coraz większe Lae 
tacza kręgi. ' 


(m) Pościg i zastrzelenie bandyty. Wczoraj ra- 
no przejeżdżający ul. Grójecką gospodarz wiejski 
zawważył idącego bandyię, który podobno brał u- 
dział w napadzie pod miastem. Gospodarz: zawia- 
domił o tem sierżanta policji państwowej z Łocho- 
wa jadącego z nim, który zamierzał aresztować po» 
dejrzemego, lecz ten zaczął uciekać i wpadł do do 
"mu nr, 8 przy ul. Tarczyńskiej, do piwnicy, gdzie 
wrzucił do beczki z kapustą rewolwer i naboje. 
Dom otogzono, tymczasem bandyta wydostał się 
przez okienko na ulicę i zaczął uciekać, Rozpoczął 
„się pościg. Bandyta, widząc że nie ujduie wpadł do 
domu ur. 19 przy ul. Grójeckiej i wdrapał się na 
dach 1-piętrowego budynku. poczem za pomocą dra- 
biny, chciał przejść na sąsiedni dom. Wówczas fum- 
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kejonacjuwsze milicji ludowej i policji komunalnej 
dali kilka siuzałów z karubinów, Ugodzony jedną 
kulą w głowę, bźndyta zabity został na miejscu. 
Osobistości zabitego nie ustalono, gdyż nie miał on 


kowskiej i pl. Muravowsikego na jadący z nadmier- 
ną szybkością do požaru w cytadeli automobii ne- 
lewkowskiego oddziału straży ogniowej, szręciła, 
mimo dawemych sygueiów, dorożka, należąca do Ka- 
zimierza Gamrota (Nowolipki tr. 75). Nastąpiło nie 
uniknione zderzenie, wskutek czego dorożka została 
rozbita, koń zraniony, = jadąca doroźką żone dowoż- 
karza. BSledwia Felicja Gamrotowa, wypadła na 
bruk i złamała lewą noge. Pogotowie przewiozło 
Gamrotową do szpitala św. Ducha. 

— Przy zbiegu wie Targowej i Sezrokiej dostał 
się pęd koła semoshodu wojskowego Nr. 24, 8-letni 
Jankiel Śztroch, zamieszkaży przy ul. Szerokiej nr. 
38. Lekary Pogotowia stwierdził potłuczenie i po 
udzieleniu pomocy pozostawit chlopca na miejscu, 


(m). Napad bandytów. Wczoraj o godz. 10 rano 
sześciu zamaskowanych i uzbrojonych w rewolwery 
basdyłów dokonało. nzpadu na mieszkanie Marji 
Heinrychowej przy ul Szopena nr. 12. Bandyci stè- 
roryzowali domowników, poczem zakuebłowali usią 
i zymiązali ich. Następnie złoczyńcy splądrowali całe 
mieszkanie, zrabowedi biżuierję zotą i srebrną war- 
tości 25,000 mk.. oraz 600 mik. gotówka i bezikamie 
uicekii, i 
(m). Śmierć pod tramwajem. Wiczorej o godz. 2 
po poł. na ul, Bagno przed domem nr. 3/5, dostał 
śię pod kola clektirowozu linji „Powiśle” przebie- 


który wkrótce po wydobyciu z pod tramwaju, zmarł, 


(m). Wybuch w gorzelni. W potajemnej gorzel- 
ni przy ul. Siedleakiej nr. 12, wskutek nieumiejęt- 
nego obchodzenia się przy labrykacji, wynikł pożar 
i nastąpił wybuch, którego siłą wybite zostaly szy! 
Wiaściciel gorzelni, Stanislaw ulski, w czes 
tłumienia ognia popanzył się. Cybulskiego areszto- 
wano, 

(m). Śmierć lotnika. Na polu Mokotowskiem, 
wskutek nieszczęśli iwego wypadku z samolctem, zra- 
niony został pilot-plutonowy, uczeń szkoły wojsko- 
wej lotniczej, Władysław Proszek. Przewieziono go 
do szpitala Ujazdowskiego, gdzie wkrótce zmarli. 
(m). Fatalny upadek ze schodów. W domu nr. 
5 przy ul. Nowo-miejskiej spadła ze schodów nie- 
oświetlonych 50-letnia lzdobska i doznała wsirzą= 
śnienia mózgu. Pogotowie przewiozło nieprzytomną 
Idzebską do szpit. św. Rocha, gdzie wkrótce zmarła. 
(m). Otracie ługiem, Przy ul. Twardej nr. 38, 
cirut się ługiem w zamiarze samobójczym 31-letni 
Stanisław Bronisław Majzner, szewc, którego w sta- 
nie ciężkim przewiczlo Pogotowie do szpitała Dzie- 
ciątka Jezus. 

(m). Stróże — złodziejami, Z poddasza domu 
mr. 43 przy ul. Chmielnej stróż tego domu, Andrzej 
Krawczyk. wspólnie z drugim — z sąsiedniego do- 
mu nr. 4i skradł bieliznę wartości 20,000 mk., nma- 
leżącą do S. Rojnermana. Obu stróży aresztowano. 
Przyznali się oni do kradzieży. 

(m). Wypadki kolejowe. Na torze kolejowym 
pod Pruszkowem znaleziono zwłoki ułana 4 pułku 
niewiadomego nazwiska, Tułów jego leżał naze- 
wnątrz szym, zaś głowa między szynami. Trupa, do 
czasu zejścia władz "R pozostawiono na 
miejscu. 

— Na stacji Młowa, na glównym torze, znale- 
złono pracownika kolejowego. 42-lefniego Aleksan- 
dra Wiśniewskiego z obciętemi nogami i poliuczoną 
głową. Poszwankowanego w sianie ciężkim przewie- 
ziomo do szpitala w Mławie. ` 


Z sądów. 


Studnicki contra Mączewski. 


dowodu osobistego. 
(mt). Samochody bułają. Przy zbiegu ul. Siera- 
I 


gający przez środek. jezdai 8-letni Moszek Borer, |: 


Ki di: 


apel, bas się śledztwa przeciw. M 

iszewskiemu, za jego mówę do ego w 
Szczypiornie. Stare nałogi nie opuszczają wspólpra« 
ocwmika „Godz. ny” 1:3, „Gonza“ , ciaz aulora oslawio= 
nych delatorsk:: ch memowjąłów. Lecz przyjdzie CZAS 
dokladnych porachunizów z delatoramii 

Artykut ten —- mówi p. Studnicki w swej siar- 
dze — zawiera wszystkie cechy potwerzy w druku 
i zniewagi w słosucaku do mnie i to zniewagi majcięż- 
szej, jaką można dotknąć Polaka. Cale moje życie 
dotychczas awe poświęciem twardej i ci jężiiej pe: 
dla Polski i dla sprawy poiskiej, ponosząc najci 
sze konsekwencje, do których prowadziła walka o 
Ojczyznę i nie mogę pczwość, aby ktodzolwieęk śmiał 
targać się na moją cześć i dobr- imię, jako Polaka 
i działacza”. Tyle skarga. Po odczytaniu referatu 
sąd przystapił do badania świadków, 

Jednem z sensacyjnych było zeznanie p. Apolo- 
nji Nawiatil, bylej spóźpracowniczii p, Studnickiego, 
tlumacza z polskieg go na język niemiecki. 

Świadek milczał o działalności swego pracodaw- 


Sług 


„cy tak dlugo jak okupanci byli panemi w naszym 


kraju; gdy. jednak, po ich wyjściu dowiedziała się 
o procesie wytoczonym red. Mączew skiemu, . sama 
zgiosiła się. by dać APAE prawdzie i mieć czy- 
ste sumiemie, 

Wszystkie prawie — mówi świedek — memor- 
jaty i reteraty p. Siudnieliego Niemtom złożone 
tchnęły  demuncjaają; razu jednego p. Studnicki 
pisał: „tamtych penów (nie pami ięta nazwisk), wśród 
których był wspóipracownik „Gonca“, jalo ludzi 10- 


jelnych i oddanych Niemcom, należy wwełlnić, na ich 


uyejsce zaś należaloby «wysłać redaktorów, „Gazety 
Porannej'' i „Kurjera Porannego“, jako nżetojalnych, 

W tem miejscu p. Studnicki robi uwagę, Żó ta- 
leżałoby, aby sąd zarządził ekspertyzę dla zbadania 
stanu umys'owego tego świadka, 

Niemniej i w zeznaniu świadka Chelmiekiego 
uwydatniła się sensacyjna opowieść o rejencie 2o- 
chowskim, kióry odmówi był sporządzenia jakiegoś 
aktu; fakt ten doszed. do uszów tudniokiego, 
który osie p. Chełmniekiemu. zmusić rejentą drogą 
skanpi do Niemców. Po jakims czasie okazało się, że 
Niemcy wyłoczyli sprawę administracyjna rejcntowi 

z Rypina. Cheimieki, oczywi iście do togo ręki nie 
przyjożył, a więc p. Studniczi, za którego stawien- 
nictwem Niemcy uwolnili następniie rejenta, 

Mniej. ważne zezmienia pomijamy, zaznaczając. 
że tak p. Studni icki, jak i obrońca jego p. Evert na- 
der energicznie popierali osiarżenie, dowodząc, że 
wszystko co w swym artyksie napisała „Gaz. 2 gro- 
sze”, nie jest zgodne z prawdą, a nadto uczypione 
zostalo że zią wcią, 

W. końcu. popierając oskarżenie w całej rostię* 
głości, domagali się surowego ukarania red. Mączew- 
skiego. 


GW redaktora adw. Stanisław Kijeński, po 
woławszy się na niezbiie -dowody, dęlaiarstwa p. 
Studnickiego, uwidocznione w Z: tożnych śądawi me- 
morjarech do Niemców, w pięknem przemówieniu. 
wypowiedzianem w postaci djalogu z p. Studniokim, 
zaznaczył, że wszystko co napisala „Gazeta 2: gro- 
sze“, w zupełnie dobrej wierze zostało dobitnie 
stwierdzone na posiędzeniu, że p, Studnicki nietyleo 
okazał się przyjacielem Niemiec, lecz się ich 
cenzurze wykazać, że należy nietylko czytać polską 
prasę uważnie, ale „pomiędzy wierszami“; dopiero 
wtedy odnajdzie cenzura niemiecka to i owo. 

Nie mogąc tu przytoczyć całokształtu owego dja- 
logu obronnego z p. Siudniękim, zaznaczamy jeszczę, 
żę w końcu adw, Kijeński prosił aby p. Studnicki 
okazal się skłonnym do przyjęcia malej rady, a mia- 
nowicie, aby oskarżyciel, który tak uiecpatrznie dia 
siebie wywtókł przed forum pubi; 


icone tę Loga ; 
sprawę, raczył usunąć się nareszeie w zacisze i 


okój nowo powstającemu państwu p- demu z u- 
Tasih swych mu rad i spp przy budowie. 
SE Gant da sobie radę i bez oskarżyciela. a 

pomoc tylko zaszkodzić by mogla, zwłaszcza 
spoieczeństwo wyrobiło 


o Gb TE NEE « 6 
rych p. St. starał się wykazać sądowi; że całą jego 
działalność miała Roa dobro i n Ojczyzny 
na celu, i że cala zła wola red. Mączewskiego woła 
6 surowy dlań wymiar sprawiedliwości, sąd udał się 


na nanadę. 

Późnym wieczorem sędzia przewodniczący Gu- 
miński ogiosit wyrok, którego mocą skergę p. Stud- 
niokiego na redaktora da Mączewskiego odrzucił i 
tego ostatniego uniewinnił, 


P. Studnicki ozozjmił, że będzie apelował. 


Teatr i muzyka. 
„ Teatr Polski. pas doskonała sztuka Sobhaw’a 


próbach „Kochankowie“. i 
Teatr Letni. Dziś „Mąż z grzeczności” z Ferine- 
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